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Jedziemy na obóz. 

Nareszcie mamy w Anglii wiosnę. Spóźniła się bardzo 
i jeszcze jest chłodna,zapowiadając upalne lato. 

Maj i czerwiec w prac~ harcerskiej to zakończenie 
zaję6 w mieście i 'nastawianie się na finał robot~ całorocznej: 
na obóz. w naszych warunkach uchodźczych obóz jest niewątpliwie 
szc-zególnie ważnym etapem. Każd~ harcerz dołoż! wszelkich starań 
aby na obóz pojecha6 . aby w nim jak najpełniejszy wziąć udział. 
·no obozu trzeb~ się dobrze przygotowa6. Druż~owy przygotowując 
obóz ma najwięcej prac do wykonania: wyszukanie terenu~zapewnfe-
nie sobie zespołu funkcyjnych jak:oboźnego,gospodarza,magazynie­
ra,kronikarza,zastępowych itd., dale j prz~gotowanie programu , 
sprzętu no i potrzebnych pieniędzy. 

Aby to trudne zadanie drużynowego było możliwe do 
wykonania,Ra~a Drużyny,składająca się z zastępow~c~ i funkcyj­
nych pomaga już zawczasu w potrzebnych prz~got owan~a~h. 
Gospodarz jedzie na upatrzony teren zorgan~zowa6 sob~e wszys tko 
co będzie potrzebne do wyż~ienia,obozownictwa,ćwiczeń. Jeden 
z przybocznych opraoowa6 powinien programy prac obo zow~ch . 
i pomaga6 w gromadzeni u potrzebnego sprzętu:nie tylko pio~er -
skiego i sport.owego, ale i sygnałówek, brz~czykatlampek sygna­
łowych,map terenu , opasek do harc6w~pteczki,bandaży,do ratow­
nictwa,lin~ słowem-wszystkiego, co będzie potrzebne w harcowa­
niu. Skarbnik drużyny od dawna pewnie przyjmuje już drobne 
wpłaty uczestników na pokrycie kosztów utrzymania . Ktoś martwi 
się o zorganizowanie taniego przejazdu na obóz. Ktoś pewnie 
przygot.owywuje imprezę dochodową drużyny ,.aby jes zcze z zewnątrz 
z~ill6 k~ę. . 

Jednak w przygot owaniu do obozu muszą bra6 udz~ał 
nie tiY'lkO funkOTjni, ale i wszysc-y ~ar~erze •. Zawczasu muszą 
uprosi6 Rodziców o zezwolenie na wz1ęc~e udz~ału w obozie 
i starać si awienie niezbędnego e~ipunku osobistego: 
munduru, cak koc itd . Nie można dop~er? parę d~i przed 
obozem oLes Rod 'c6w,że się chce kon1ecznie Jechać na 
obóz,. ~ o VfTO jęli uż mieszkanie na ~etnisku, ustalili 
inne lanT ntł p zewi ieli wydatków zw1ązanych z harcers ­
twem 
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na obóz 
e radzić 

eba umieć 
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muszą już znać się nieco 
w życiu polowym. Kto już 
budować pryczę,wykopać 
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kuchnię polową ,rozbić namiot i okopać go,znać znaki indyjskie 
i harcerskie , musztrę i sygnalizację ,trop1enie i terenoznastwo, 
samarytankę i ratownic t wo no i oc zywiście trzeba umieć gotować. 
Tego wszystkiego młody- 11 biszkopt.11 /tak się nazywa nowicjusza na 
obozie/ nie potrafi zrobić odrazu •. Zeby więc zaprawić nowycrh 
i starych dobrze jest p~zed obozem zrobić ze dwie wxcł·eczki 
z namjotami i - jeśli s1ę da- z nocowaniem,aVY' własne zapra-
wić się do pokonywania trudów obozowych, przygotować do tych 
zadań, jakie b~dziemy wykonywać na oboz1e. W przygotowania~h 
naszych nie mozemy też zapominać o stronie duchowej. Ob6z Jest_ 
wieLkim przeżyciem. Wielką grą .. Dl a ludzi rozUJnllY'ch ta gra mus1 
mieć głębszy sens . Ma nas czegoś poważnego nauczyć,ma nas -
zbliżyć do celu naszego życia . Na uchodietwie myślami i czynami 
łączymy się z Krajem walczącym o wolność sumień, o wolność wyzna­
wania religji katolickiej , o prawo kontynuowania tra~cji polskich. 
Kraj walczy o pełnię niepodległości i wolności. '" tej wal ce choć 
na uchodźctwie my też uczestniczymy. Obóz harcerski powinien 
w tej walce być ważnym ogniwem. '.'łszystko wię na obozie musi być 
głęboko przeoojone umiło·uaniem Folski. Zycie nasze obozowe ma 
być utrzymane w stylu Harcerstwa Polskiego. Dobrze więc będzie 
zajrzeć do książek i ~ism p~pytać się tych,,którzy pamiętają 
wspaniałe obozy polsk1ch druzyn - aby obOz m1a~ wygląd i nastrój 
obozu polskiego. Trzeba by też wziąó coś do czytania dla siebie 
dla zast~pu: może w łaśnie coś , co nas zbliży z Polską~ co pozwol i 
ją bardz1ej pokochać. A czy nauczyliście się pieśni polskich? 
Czy macie pomysły na pokazy przy ognisku? 

hm. W.Dłużewski 

Na polanie dogasa ognisko • •• 

1. Na polanie dogasa ognisko , cicho w locie srebrzyste mrąskry 
Gwiazdy zgasły,poranek już blisko,a ty śnisz tęczowe sny. 
·.•:śród zygzaków złocistych płomieni ,co tak jasno dziś złocą 

twą twarz, 
Jawią ci się twe twórcze marzenia,drużynowy wodzu nasz. 

2 . Nikt ci nie dał złocistych odznaczeń,taki skromny harcerski 
nasz str ój , . 

Lecz bez złota bez gwiazd i bez odznak , tyś nam wodzem na 
' · życia znój . 

Będą kiedyś te iskry w żar wklęte,co tak jasno dziś złocą 
twą twarz 

Mówić ludziom o tobie legendę , drużynowy wodzu nasz .. 
-. -- " 

• 
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_ • ~ • :Jm~eję~nie 'łłożony sto3 dr<.e·:.·a strzelał w górę wielkimi 

m1otł~1 o~r.1a . _rys~a~y skry, złote pszczoły . Na szafirowym tle 
nocY, c1emn1ały ?brzeza cudnych ,ro zfalowanych ~ór ślaskich."l głębi 
pom1~dzy olc~am1 polat~Nał:y robaczki świętojanskie jak rój skier 
błęk1tnych!m1ęszały się z lecącymi na ich spotkani~ złotymi.Ławki 
w?koło o~ms~a obsadzone były _gęsto widzami.Stary Kocura zdziwił: 
s1~ przyJemnae!zobaczywszy posr6d nich wszystkich dygnitarzy wiej~ 
sk1ch!nawet.ks1ędz~ proboszcza ,nawet kierownika szkoły i wójta. 
~rzys1adł s1ę do n~ch,gdy Jewk~ prysnęła pomiędzy dziewuchy,zajmu­
Jące całą ł~wkę ch1choczącym w1ankiem. Wszyscy patrzyli wyczekują­
co na rozł9~onych na.kocach po drugiej stronie ogniska harcerzy. 

Coz to będZle? - zapytał Kocura z pobłażliwą wyższością 
- Cichajcie! zdaje się, że muzyka ••• • 
- Muzykę mają? 
- No. 
Jakoż w tejże chwili jeden z harcerzy z pałeczką dyrygenta 

w ręku stanął przed grupą swoich towarzyszy. 
- Przygotować instrumenta! 
Rozległ się cichy pobrzęk strojenia. 
- Instrumenta w górę! 
BuchnęłY śmiechy-. Kocura skrzywił się,niepewny zali z niego 

nie kpią. Instrumenta? Boże odpóść! Procz iednych skrzypków nie 
było tam śladu żadnego instrumentu! Muzykanci dzierżyli triumi"alnie 
w podniesionych rękach menażki na zupę,pokrY'~ od rondli łyżki 
grzebienie lub puste butelki. ~ ' 

.Dyrygent rozłożył ręce,dał zz:,ak. Jak gdyby pałeczka jego 
była n1e zwykłym leszczynowym patyk1em,lecz czarodziejską lasecz­
~ą.- z .ni~prawdopodobnych instrumen~ów r9z~egła się m. u z y k a. 
NaJp:::-awdzJ.wsza muzyka. Aż trudno uvnerzyc ,ze na grzeb1e11iach na-
krywach od rondli i pustych butelkach wygrana. '-

Po muzyce były śpiewy,potem pantominy,tańce i różne gadania 
Smiech trząsł co chwila ławkami. Ksi~dz proboszcz ocierał załza­
wione od śmiechu oczy. DziewuchY pokładały się jedna na dr~, 
rechocząc śmiechem młodym ,dźwięcznym, jak gdyby płukały sobie eks-
tratern a. Kocura trzymał się długo ze zgorszoną powa-
gą sp lną wesołość . Zelżał jednak na widok "Slązaka 
'!~ te ło o całkiem,gąy. ujrzał dwóch r:z:antów "handlu-
Jący nął echem i JUZ do poprzednieJ powagi nie 
w ,,śmiał się aż go boki bolały. Nie uśmiał 
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co przez ten jeden wieczór. 
wraz ze wszystki;ni mieszkańcami G6rek 

erskiego ogniska. '!\'brew dotychczasowym 
, - uczył !"ię od nich bezwiednie radości 
sołości, miłej nade wszystko Eog _ 
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Nie on jeden się uczył . Ro zwydrzona młodzież wiejska przeko­
nywała si~ ,że może być radosna , t_ęga , pełna wesela zabawa bez- pija­
tyki i bÓJki. Ludzie zatopieni zbytnio w codziennej szarzyźnie 
powszednich dni · roboczych,zarówno jak ludzie obojętni narodowościo­
wo,uczyli się codziennie , s~mi o tym nie w~edząc rzeczy nowych 
i przedziwnych . Czar serdecznej ,braterskiej spóinoty ,. radośnie 
spełnian~go obowiązku i słonecznej pracy ,wsiąkał niepostrzeżenie 
w dusze 1 rósł, rósł • •• 

Nadszedł ostatni dzień pobytu harcerzy w Górkach . Gęsty t~um 
obsiadł pożegnalne ognisko. '.Vieczór był parny i duszny . To nad 
górami zdala huczały grzmoty , zaciągało si~ niebo,.szła groza. Wiat r 
milkł, by porwać si~ ż nagła na nowo. NieJedni spogl~dali z niepo­
kojem na niebo, - c1 szczególnie , których zagrody, jaK Kocurowa 
zdala na zboczach górskich leżały , - lecz nikt nie odchodził:. -
Ostatni wieczór! Szkoda tracić jednej chwili, jednego • słowa ost-at-­
niej piosenki. 

Burza przewaliła się już z ~zech przez Czantorię na polską 
stronę. Gdy się nareszcie żegnano , pędziła już w skok,tupiąc po 
czubach drzew pierwszymi wielkimi kroplami. Proboszcz i w6Jt imi~­
niem całej parafii żegnali odjeżdżających. Kocura zbliżył się ku 
nim. ·~:y jął fajkę z ust z zakłopotaniem. Nie wiedział sam, co mę. 
rzec , ale widziało mu się ,że coś rzec powinien. 

- Już mi i pastwiska nie ża~. - zadecydował: . - Pierońskie 
są chłopaki ••• Niechajże jadą z Pan ~czkiem , a wracają skoro •.•• 

Ostatnie słowa zgłyszył szum ule\~· 
Zofia Kossak-Szczucka 

-
--

Pra\90 obozowe 
Harcerz nie Śpi ,ki edy br ac i a w kręgu za si ędę. i rozpa laj ę. wielki 
ogień,ale dz ieli i ch r adosny nastr6j t r yozy jak żubr j a k wiew16r­
ka f i gl e pokazuj e i jak b6br jest mę.ary.... Bi·- Pi.' 
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"Obóz to miejs c e przestronne, ale nie 
pomieści się w nim taki gość,co to niema 
ochoty brać udziału w tych licznych małych 
przykrych robotach,kt6re trzeba wykonać"­
powiedział Bi-Pi/1/ i to wiedzieć musi 
każdy uczestnik harcerskiego obozowiska. 

Opr6cz tego musi pami~tać od pierwszych 
aż po ostatnie watry logn~ska/,które będą 
się rozpłomieniać wsr6d poszumu drzew , 

- ...:;-

o tiY'IIl, że: Harcerz jest, posłuszny swym _ _ A!!:Z-m­
starszym braciom i chętnie wykonywuje ich -- --~:-­
rozkazy-.Codziennie spełnia uczynek życzliwości,- _ --
aby i inni dla niego byli życzliw~i . • - - ~Qłoo----
0 zdrowie gromady tak samo dba,jak i o swoje:w blasku słońca czy 
podczas dżdżu ćwiczy chętnie mięśnie,utrzymuje w czystości własne 
ciało i nie zanieczyszcza źr6dła,które s~uży wszystkim. 

Nie narzeka,gdy źle przygotują mu posiłek,lecz gdy pod jego 
opiekę dostaną się dymiące kotły-,stara się,by bracia jego swych 
z~b<Sw nie połamali na twardym kawale wołowego mięsa i · języków nie 
zakonserwowali w przesolonej zupie . 

Nie śpi,kiedy bracia w kręgu zas~~d~ i rozpalają wielki ogień, 
ale dzieli ich radosnT nastr6j,ryczy Jakzubr,jak wiewiórka figle 
pokazuje i jak b6br jest ,dry.Pilnie czuwa,gdy brać spoczywa 
w objęciach snu, a piec~ ego oddany jest spok6j i mienie obozu. 
Nie drżą mu bojaźliwie łYdki przed Wielką Przygodą, skoro na ścież­
ki wstępuje nieznane. Zycie puszczy bada oczyma,k~6re jak u boga 
Swiatowida w cztery świata patrzą strony i widzą jednocześnie 
mrówkę na nosie 1 jelenia,co śmiga wśród drzew;uszami,kt6re jak 
żaden b6g,pod pi~tami nawet ma i słYszy jednocześnie,co w trawie 
piszozy i co w o'6łokaoh przeraźliwie grzmi •. 

Kiedy z wichrem przegonnym si~ ugania,kiedy jest na krętych 
tropa~ lisa,kiedy wodę rozbryzguJe lub grzbiet ew6j pod promie­
nie słońca wystawia zawsze pamięta o swych rodzicielach i o sobi e 
śle im miłe wieści. 

us tary Sokół" 

\li/ 
l 

!. 
l 
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G.Morcinekłwyj.z pow. 
• • • "llarodz iny serca" 

••• z bocznej ulicy ,gdzieś od Kateiry . .Fanny :~arii ~ynurzyJ się 
d:ł:ugi oddz i a :l: ch:ł:opc6w. Wszyscy byli J ednak~wo ubrcmi ,z barwnymi 
n~szywkami na ramionach ,w rogatywkach ,z kiJ&mi na ramio?ach 
z plecakami a n1ekt6rzy z małymi tr6jkatnym1 proporczykami na 
długich tijkach.M&szerowali ostro ,buty ' ich tętni:ł:y miarowo n~ 
bruku ludzie zaś przystawali,tramwaje zatrzymywały się,samoc o­
dy z bekiem zwaln1a:ty biegu ,a tamci szli i ~pieVIali: 

·~szystko co nasze Polsce oddamy1 L 

w niej tylko życie więc idziem zyc, 
~w i ty się bielą., zer'Ri em kajdany 1 
Hozkaz wydanytWstańtW słońce idZl 
Hamię prężtSłaboś6 krusz~ • 
Ducha tęztOjczy!nie miłeJ s:ł:uzt 
Na jej zew w b6j czy trud, 
P6jdzie raJ harcerzy polskich r6d. 

Patrzyli się ludzie 1 cudowali,sk~d tyle rozśpiewa?śj m:ł:o- li 
dzieży wzi ęło się na ulicach,w dłonie klaskali,inni za m~uoze 

ś p niemiecku a chłopcy szli i szl!,radośni i rozśpiewdni, 
co o. mi w• ;tukuj~cy mocny a jędrny rytm po dudni~cym bruku 
~~~~!i~k~~.Pi~s~nka ich leciała barwn~ strug~ po ciemnej uli~ł' 
mieniła się słońcemłporywa:ł:a ser~ad lui zkie~~~;:ewł~~~~a~~e~ad~: 
Farwne proporczyki urkotały w za ym onym . , 
ś ·ak kolorowe skrzydła ptak6w co się zrywa~~ do lotu. 
nieS~:ł:a od tej maszeruj~cej gr~mady chłopców JakaŚ dziwna ~oc, 

jc.kaŚ niezmij oma wiara \' życie ,ze Śpieszą-cy_ lud~ie ~~z~~t~~:l!~gli 
zapominali o codziennych troskach,~trzyli,a ~~Ją.i slę tak wszyst­
c6ż za dziwny urok tamci młodzi nc. wiat rzucaJą., e 
ko w radoś6 przemienia. . 1 • st· :1: tłumie 

· urzeczony Karlik r6wnież zapomniał: o sweJ do 1. aną. w 
1 patrzał.A tamci szli i Śpiewali: 

p0 ziemi naszej pÓjdziemy harcerze, 
Pobudka' zagrzmi :Wstań , 'Prawdzie s:l:uz l • • • 
wszystko się ruszy,wok6:l: rozszermierzy, 
By Matkę Polskę ochroni6 od burz! ••••• 
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-- \tS 71'?' ./'/...: 
" Już zapaliło si , dając nam doh ..... .f"1~ .~.~ .... r..'7 

Siedliśmy sobie przy nim blisko i w całej tak ••• " 
~IJ4ł.'łtOu.ł(,fJ.el71ł.IP hf4WS M-

7.hl i.żają się wak~c Je - czas oboz?w - w~c ieczek. Nie jeden 
szcz,~l1wy ,z nas usiądz~e przy .ha~cers~~~ ogn~sku,zł~c~y.sie 
w radosnym ::;piewie,podda nastroJow~ chw~l~ . Popłyną p~esn~, posy-
pią się dowcipy,pojawią się nowe pokazy ogniskowe, odezwą 
się słowa gawędy ••• , 

Wszystko to stanowi r azem najpiękniejszą tresć Harcers-
twa, stwarza niezapomniane przeżycia. 

Ale nastrój harcerskiego o~ni ska nie przychodzi sam,nie 
zjawia się z powi~trza,trz~ba u:nie-- go wy~z~r<?wać,pr~g<;>tować. 
Improwizowane udaJe s~ę WYJątkowo ale częsc~eJ. zaw<?dz-.L .~ PC?Zo­
stawia niesmak. Natom~ast dobrze przygotowane ~ z Jakąs myslą 
nrzewodnia ułożone wytworzy wspaniały nastrój,kt óry długo pa­
miętamy. ,\• przygotowaniach ogniska musimy v:ziąć pod uv.agę 
miejsce,paliwo,program oraz mistrza c~r~monii z pomo~nik~mi. 

Na obozie z·;,ykle maTDy stałe m~ e JSCe ,krąg ogn1e. w1ęc 
najczęściej t.~~pa ie n~ tj~ll{O oczyścić k~ą~ i :palenisko a przed 
samym rozpoczęciem nomysleć o wygodnych s~eaze~ach dla gosci, 
e went.- koca en i -v·· • 

1 Paliwo: przygotowanie drzewa,g&ł:ęz1 ~uchyc~,bo su~o e 
źle się palą daj:::,_z?yt wielP: dymu/ odpowi;on1o ooc~ętY,ch l. uło­
żonych obok palen1S1:"a uczynl podtrzyrnywan:.~.aognia ozyms p!'zyjem­
nym. "'yznaczenie do te~ czynności będzie ~·zecz,:rwi,cie uv ażar.e 
ze. w~ózn_enie ~ nagrodę z& dobrą posta~ę harcerską~ ci~~ dn1~. 

Obrz~d rozpale.ma ognia Jest czymś uroc~ystym ..; nadaje 
ton całe i. Zadną miarą ~:!.C ••olno po~ol115 na to, by 

c i a wszyscy rozmavaali ze sobą głośno ,nawoływa- _ 
ci e najzvtyczajnie j w 6~:iecie palili papierosy. 

po('ros grzecznie a dyskretn1e,by się powstrzymali 
: os :p.:;.•:;:y 03nisku. 

cł!ey~e t zwycze.j,ze ~?szyscy ~czestnicy siadają 
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sku a Komennant staJe w kręgulzapowiada: 
cam,y teroatowl. ••• " następ:r..ie pro 1 kc­

za,który się odznaczył czymś v ciągu dnia 
zednio przygotowanego, a druha x.y. na 

- -

Chwila skupienia - kompletnej ciszy ••• błysk ognia ••• 
pierwsze płomyki zaczynają się rwać w górę . Mistrz ceremonii 
daje znak i zaczyna pieśnią : "Płonie ognisko i szumią knie j e •.• •'' 

Drugi obrzęd jest b . nastrojowy. '1.' kr~gu ognia stos już 
ustawiony a przy stosie tylko sam komendant . ·. promieniu kilku 
metrów naokoło ogniska w terenie zaczajone zast~py . Nikogo ani 
śladu . Komendant przerywa ciszę gromkim zawołan~em : " Hej b obry , 
łosie ,wilki , orły - wzywam was do kręgu ognia .. .. " '~6wczas zastę ­
py zapalają własne żagwie i powoli zbliżywszy się do kręgu pod­
kładają je pod przygotowany stos . Następnie siadają w kręgu 
a mistrz ceremonii zaczyna : "Płonie ognisko • •• " 

P r o g r a :n o g n i s k a zależy od myśli przewo­
dniej zawartej najczęściej w gawędzie . Ognisko : czysto harcer­
skie /wewnętrzne/ , religijne , historyczne ludowe , na święto żoł­
nierza,literackie , humorystyczne , z udziałem gości-pokazowe itp . 
wymaga zawsze specjalnego doboru pieśntł pokazów, "wystę pów" .. 
Pieśni nie aogą się kłócić ze sobą swą treścią i nastrojem, wpa­
dać z wesołeeo w b.poważny; to nie bigos , ale swiadomd.e wybrana 
potrawa , ścHle związana z myślą ideową całodniowych zajęć . 

Komenda obozu zawczasu przewidziała tematy wszystkich 
ognisk obozowych. 
Pit:!.c·::sze ognisko: 

() 
- t'l- :-r 

a/obrzędowe rozpoczęcie /przed ogniskiem 
zast~po~ym przypomniano tradycyjne obrzę­
dy p1elęgnowane w drużynie. 

: . - -
• 1. !.: - ..itq. d4- ' . itr~~ ~ b/pieśni tylko harcerskie : 

?łonie ognisko ••• 
Płonie ognisko w lesie ••• 
Już zapaliło się ognisko • •• 

Skecz z-pu:zastęp Bracia skauci ••• 
pakuje się do wy- Gdzie strumyk płynie • •• 
jazdu na ob6z. Zastęp wesołków ,mających cięte języki potrafi 
najlepiej dać oatyryczne ujęcie czę sto spotykanego bałaganu. 

~zła dziewec zka ••• 
Przy ognisku gVlarzy ••• 
Cisza dokoła ••• 

pokaz zastępu : m u z e u m o s o b l i w o ś c i 
7jeżeli nie znacie , napi szcie redakcji,a podamy w następnym n- rze./ 

Gdy już ciemna noc zapadła ••• 
Z miejsc& na miejsce ••• 
Dalej druhu ••• 

• 

List z obozu do babci , pisany przez "Karlika Łzawe Oko". 
Gdy szedłem raz od '7arty ••• 
Idziemy w jasną •• • 

Komendant zagaja na temat : c o n a m m a d a ć nasz obóz? 
Uczestnicy wypowiadają się kolejno: poco przyjechal i , czego się 
spodziewają na obozie . 

c . d . n . '1111< Piewca 
- ~ -



Z o ł n i e r z. 

Przychodzę stamtąd, wiecie wy gdzie to jest? 
To ~am, kędy pola są cmentarzamj, a śmierć krwi czyni chrzest, 
To tam, kędy krzyżamj znaczono łan 
I trupy zsiniałe,czarne txupy idą w tan 
TCJ tam,gdzie rrr:; zwycięż3 my! ' 

Gazetki wam pisały , jak to bywa 
Kores~onden~y w autach pisały o'wojnie,orderach i gwałtach 
~e w~dziec~e na ~ch bandażach plamy? ' 
~~dzicie tę krew co wolno spływa? 
Ta krew moja bliżej patrzała,ta krew moja lepiej widziała ••• 

Jestem ~rost~, aieuczony, i nie mam hrabiowskiej korony 
Alem Ps~akrew żołnierz, polski żołnierz t 
W oczaeh mam ~ebios błękity, w sercu ż~ niesamowity­
Kumę śmierć b~orę za kołnierz, z rąk jej wyrywam kosę' 
I cliwałę Polski na bagnecie ~osę. ' 

Ja jestem żołnierz i nie znam si~ na polityoet 
Ka2!ą bić t to chwytam choćby kłon~eę, 
oho5bycepy, i grzmocę przez łeb, 
I n~przód walę, ~ak bies, 
A n~e znam łez, ~ smutku, cĄrba za dziewc zyną 
A jak mi co zbrzydnie, to spluwam i klnę ••• 
~Jnę od cholery solidnie, ' 
A potem do ataku rżnę , aż mnje te smutki odpłyną. 

Mam wam mówić jak to było; 
~łotbyło,słodko,miło, jak po cukierku, 
Przeczytajcie to sobie w Kurierku 
Bo ja sam nie pomnę, wiem tylko, ieśrrr:; szli 
A chmury na niebie byłY ogromne i byliśmy źfi. 

A tamci byli pod wioską, toś~ podeszli 
W słocie, błocie, buty- mi przesiąkły, nogi obrzękły, 
Figurę miałem dziadowską, alem szedł. 
·zaczęli strzelać, pochy"I~łem grzbiet. 
Padłem w trawę, a tu już armatki zac~ęły wrzawę 
~<Ił ę ę psiekrwie ośmielać! ' 

błocie cały, 

••• 
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Już pierwsze chaty, walą psubraty­
Spoza węgła, spod ścian ••• 
Gorąco mi się zrobiło i słysz': 

Hej pan zdawajsia w plen! 
Patrz~, który to , ten, i lecę na niego, 
Ale m~ coś na twarzy ciepło, ••• to deszcz ••• deszcz ••• 
Napewno deszc z ••• Ażem pooz~ł dziwny dreszcz ••• 
I na skroni krew poczułem niezaskrzepłą ••• 

Trafili mnie, zginę psiakrew ,ale pierwe_j · tego tam, 
Co się pod chatą kryjetbagne~em przebiję. 
Dopadłem go, pchnąłem,krzyknął,jak się nie odwinę~ 
Mocny był, ale mu trzewia wypadły i ze łba wyt"rys~ 
m6zg .... A potem tuż przy chaty murze runąłem w kałUżę. 
I słyszałem deszczu nieustanny plus k . .... 

'fly pewnie myślicie żem bohater ,co? 
A ja wam mówię nie! ••• Ja jestem żołnierz 
Jakich w Polsce tysięcy sto .Nietrza mi waszej pochwały; 
Ja jednego tylko che~ : b y z e m n ą b Y ł N a r 6 d eały! 
Zeby tak krew moja n1e poszła na rdzę! 

Ja jestem żołnierz i nie z~am ~ię na ~olityce, 
Ale tak jak pacier za uczyl~ mn~e rodz~ce, 
Tak mnie nauczyli:ż e P o l s k a j e s t j e d n a 
I w i e l k a b y ć m u s i, 
N i e m a ł a i n i e b i e d n a! 

Kornel ~akuszYńeki 

D o m o i c h s y n 6 w! 

Synkowie moi , poszedłem w bój ,jako wasz dziadek, a ojciec m6j, 
Jak ojca ojciec i ojca dziadJ co z Legionami przemierzył świa~, 
Szukając drogi przez krew i olizny,do naszej wolnej Ojczyzny! 

• 

• 

Synkowie moi ,da nam.to_B6Ę; 1że.sp~dną wreazcie_kajdany-_z n6gt . 
A nim wy męskich doJdz1ec~e s~łtJawą się stan~etco dz~adek sntł 1 
Szczęściem zakwitnie krwią wiekow żyzny,łan naszej wolnej 

Oj"o-Zyzey1 
Synkowie moi , lecz gdyby Pan nie dał wzejść zorzy z krwi naszych ran, 
To jeszc ze w waszej piersi jest krew,na nowe_J świętej· Wolności siew: 
I wy pójdziecie pomni puścizny, na b6j dla naszej Ojezyznyl 

Jerzy Żuławski 
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','f zdrowym ciele zd1·owy duch ••• 
Dobry obóz harcerski ma jak najmniej kalek z rppiejącymi 

palcami,opa~zonymi grzbietami,zgorzkniałych markieran-tów. 
Przecież chłopcy przyjechali na obóz, by się opalić, nabrać 
zdrowia ,ochoty do pracy i nauki,sprawności fizycznej. Mają 
tryskać zdrowiem. Komenda obozu stawia sobie cel: zdrowie 
przedewszystkim i zawczasu przygotowuje dobre warunki sanitarne. 

Przed obozem skompletujemy apt.eczkę ,powierzając tę s prawę 
sanitariuszowi, który ma pewne doświadczenie i zamiłowanie w swej 
specjal.ności . Zapewniamy sobie pomoc najbliższego ~ekarza i den­
tyst.y. Wiemy gdzie jest najbliższa apteka.Oczywiśc~e teren obozu 
zost,ał. zbadany co do wilgotności gleby ,woda nadaje się do picia 
i got.owania,są warunki kąpieli. . 

w interesie każdego uczestnika lezy, by poszedł przed obozem 
do lekarza i dentysty. Nie jest trudne to do zrealizowania, 
a daje nam pewność,że nie zabieramy na obóz młodzieży, której 
warunki życia pod namiotami mogą zaszkodzić. ".' WYPt;tdku~ gdy 
harcerze zjeżdżają się na obóz z odległy-ch od sieb~e m1ejscowo~­
ci, ~~dy musi przed rozpoczęciem obozu przysłać zaświadczenie, 
że stan jego zdrowia pozwala na .wyjazd na obóz. 

O skompletowaniu apteczki trzeba pomyśleć zawczasu,jak rów­
nież zaznajomić si~ dobrze z tymi lekarstwami i materiałem opa­
t~unkowym,kt.óry-m s1ę będzi~ rozporządza~. Trze~a zabrać wszyst­
k~e rzeczy niezbędne,ale n~e obarczać s1ę nadm~arem Iek6w,kt6-
rych zast.osowania i działania dobrze się nie zna. Apteczka win­
na znajdować się w torbie sanitarnej,uszytej z nieprzemakalnego 
ma dkami na butelki i kieszeniami na materiał 
opat e należ~ oznaczyć znak czerwonego Krzyża. 
Jeżel ilość namiot6w,jeden dwuosobowy namiot 
prze tarny. Będzie w nim mieszkać sanita-
ri przygotowujemy dla ew.chorego. 

scu nie narażonym na działanie wilgoci 
wypadku, gdy ilość ~amiot6w jest ogra­
ię zmieścić w namioc~e komendy. 

archiwum 

Spis leków i mat.eriału opatrunkowego: 

/działanie i dozy sanitariusz musi znać na pamięÓ/. 
~.Krople na serce - koramina lub walerianowe, _,~~ 

11 na ból żołądka - miętowe lub Inoziemcowe, 
2.Milk of magnesia - na przeczyszczenie, 
3.Aspiryna, 
4.Codeini,paracodeina na kaszel, 
5.Proszki przeciwbólowe, . 
6.Surgical spirit,amoniak,woda utleniona,calam~na, 
7.Kwas bornY w kryształkach, 
8 .Dettol, do dezynfekcji, . 
g.Maści: tranowa,icht.iolowa,penicilina lub germol~n, 

lO.D.D.T. na wszystkie insekty,/na muchy,komary,pchły,pluskwy, 
12.But,elka oliwy jadalnej na popa~zenie słoneczne, 
13.Butelka gliceryny na szors~ki~ .ręce, . 
14.Deodorant na przykre zapac~ skóry jpachy,nog~/~ 

.M a t e r i a ł o a t . r u n k o w · 
1.. a , ~gn~na,go owe opa ru ~ l.n l. ualne .tchust:.ki t,rójkąt:ne., 

ceratka,.bandaże szerokości: lOą cm. 5.cm. j.cm. 
przylep1ec lub plas~er,. mydło dezynfekcyjne, 
N a r z ę d z i a 
l.pinceta,nożyczki ,szlauch uciskowy ,kroplomierz,.2 .. termometry·, 

dwa t,ermofory~kieliszek z podziałką,łupki,agrafki,.zapałki,. 

Obowiązki sanitariusza na obozie. . ś i dl Przy rozbijaniu obozu: sprawdza.czy zachowana_Jest wła c_wa_o e-
~ość między kuchnią i latryną 1 czy latryna ~ dół na ~llll.ec~e 
od owiadają wymaganiom higieny,ma wgląd ~ h~~enę osob~stą ucze­
st~ików obozu. Dba o to, by mYcie ranne ~ w~eczorne odbywało się 
z należytą dok~adnoś~ią,sprawdza hi~e~ę kuchni,porządek w maga­
zynie,codziennl.e rob~ inspekcję nam1otow,zwraca przy tym uwagę· 
na wietrzenie pościeli. 
Zwraca uwagę,aby ćwiczenia fizyczne,kąpiel,wycieczki zbytnio nie 
męczyły' harcerzy i szkodziły ich zdrowiu. _ 
Codziennie po rannym myciu przyjmuje chorych,zmienia opatrunki_. 
w wypadkQ choroby poważniejszej zawiadamia natychmiast lekarza, 
po uprzednim porozumieni~ się z komendantem obozu. 
Nie bierze udziału w wycieczkach,jeżeli na terenie obozu pozo­
staje chory .. 
Prowadzi zeszyt udzielonych pomocy1 Przeprowadza ćwiczenia i kursy san~ t.arne dla uc-zest.ników-_. obozu •. 

Uwag~: 'lł W .Brytanii harcerze mogą zdobyć część leków na receptę 
swego lekarza. 
Zabierz m e d i c a l c a r d na 

- 13 -
ob6 z ! ! ! 



• 

S p e o j a l n e d n i e n a o b o z i e 

Reporte~ :Bę.d! got6w podsłuchał jak "ważni" z Ge-Ki(Gi6w­
nej Kwatery Harcerzy)planowali ~egorocznę. akcję wa~acyjn~. 

Obok spraw znanych na kazdym obozie czy d:ł:uzszej ·' Ykapce 
(zdradzamy Wam zawczasu)władze harcerskie będę. wymaga:ł:y,by w pro­
gramie obozu były uwzględnione s~ecjalne dnie: 

p 1 e ~ w s z y d z i e ń o b o_ z u, 
dzień· d o b ·re g o u_c ~ y n ku 
d z i e d żo ł n i e r z a w Pol,ce 
d z i e d i .ę. c znoś c i z Koś c 1 o ł e m 

Pierwszy dzie~ decyduje naj c zę ściej o stylu całego obozu.Je­
żeli zaraz pierwszego dnia zakradnie się bałagan,trudno go przepę­
dzić od na s.By tego uniknę.ć nale~y przemyśleć ca~y dzień w naj­
drobniejszych szczeg6łach:k!o co i czym robi.Wobec tego za bierzwmy 
ze sobę. potrzebne narzędzia,m~teriaiy i prowiant,bynie trzeba było 
biegać do najbliższego sklepu na zakupy. . . 

Zawczasu przemyŚleliśmy rozkład dniajwyznaczyliśmy_funkcyJnych, 
podział czynności i natychmiast po ~rzy e!dzie na mieJsce ogłasza­
my w pierwszym rozkazie.Wszyscy z gćry wiedzę.:kto,co i · kiedy,wiyc 
rozkład dnia nie jest dla nikogo zagadkę.. • 

Wszyscy od Komendanta obozu do najmłodszego biszkopta sa oz~­
wteni w pierwszym dniu ambicję.!s z a f a gr a",to znaczy:zaJ ęoia 
rozpoozynaję. się punktualnie po siłki gotowe co do minuty,a ws

6
zyst­

kie obrz dy czynności wyglę.d~j ę. tak jak powinny przez ca~y ob z. 
Dzieńęte~ musi byĆ wzorem wszystkich nastę~nych dni obozu.Jest 

to gra kt6rę. muszę. wygrać i Komendant i ch:ł:opcy. 
p i'e r ·w 8 z e 0 g n isk o,zakończenie pierwszego ,w z o r o­

w e g 0 dnia musi by6 dobre,w y t w o r z y 6 a t m o s f e r ę, 
kt6ra nada s t y l całemu obozowi. 

w oię.gu trwania obozu ozekaj ę. nas dalsze trzy dni specjalne za­
lecane przez Gi6wnę. Kwaterę. 

D i e ń d o b r e g o u c z y n k u: poprzedniego dnia 
w aw dziezprzy ognisku na temat dobrego uczynkU nastawiliśmy caiy 
ob~z ~a zagadnienie i zapowiedzieli~my,że jutro cały dzień będ~ie 

11 od znaki "harcer z jest pozyteozny i niesie pomoc blh~im 
p ę liczy się.z tym,że chło pcom częst? brak 

ryc 

uczynku a równocześnie pamięta ,ze nie 
cjatywy prz~z zbyt szczeg6iowe wska z6wki. 
ia za g:ł:6\vny temat będę. mieć dobry uczy­

f azach: np.najpierw dwie godziny
11
na ind~ 

ana stepnie reszta dnia na wyprawę błędnych 

rrz; ognisku każdy zdaj e spraw r. z v1y~ra­
uczynek a gawędziarz ujmuje ca:ł:oś6. 
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Narto podkreśli6,by nie zacieŚniano dobre~o uczynku do swoich. 
Wy~orzysta6 grę dla pro,.u "":andy harcerstwa w~r6d ludności !"dzie obo-zuJemy. ' 

. O z i e ń ~o f n 1 er z a nie może być bezmyślna z~bawę 
''l WOJsko ,ale Świadornąt provuganda nasz ej armii i walki o niepodległość. 

. Pop~zedni eG~ ~nia urz1dzi li~my apel ~oleg.•ych .Kaźdy byly woj ­
s!:o· Y _.on. t. z J ,-.~rr, JU-' te p:-zen·o\"·<·c 7 j ć •. 1 eieli net obozie ; es t b. żoi­
nier~,mo~emy wszystkie zaj~cia przeprowadz16 stylem wojsKowym od ~o ­
budkl do.c~pstrzyku ł~cznie ze służb ~artownicza . 

Jry polowe(zo~&cz Jasiń~ki : Gry i 6wicz~nia terenowe)b~df za­
wierały elementy s łuzby poloweJ Jqoznośoi zwiadu i tP• Strzelanie z· 
bron1 małok;;.l1browej ,jeże~1 udu 'nam siy z~rganizować porwie każ ... ego 
ohiop<d<:a 1 Z<.tws .. e warte .jest zaonodu.NuleŹ)Jta dyscyplina za ) ewn1 bez­
pi eczeń stwo na s t rzelnicy. 

O g n i s k o ż o :t n 1 e }' s k ie będzie uwieńczeniem 1de­
owej.treści dn ia .W nast ypnym numerze Fad~ gotów podamy program ogni­
ska zołnl erskiego . 2a:ł:,czony wiersz:Zo i nierz 1 Synkowie moi nadaje 
si~ do deklNm&cji przy ognisku . . 

~zi eń i ? c z n o ś c i z K o ś c i o ł e m w K r a j u 
najlepiej urz~dżić w niedziel~.J~żel1 na obozie niema polskiego 
kć:lpelan& ,zamawiamy mszę u najblizsze~o proboszcza i prosimy ·ier­
nych parafii o przy:ł:~czenie si9 do molł6w na intencjy KoŚc1oia w Pol­
sce •. ~chęcimy harcerzy ,by w sobotę po szli do spowiedzi a w niedzielę 
w czasie mszy przystfPili do Komunii św.Ksi,:dza prosimy o k~zan1e 
na temat koŚcioła w LOlsce. 

O g n i s k o r e l 1 g i j n e ~oie mie6 pieŚni koŚcielne 
Zćlmla st h· rcerskich. ·y miejsce wesołych k<,,n,:ł:6·, i poJ(LI z6w damy de­
kl~m&cje,wyj·ltki dzieł religijnych:n ~. 

Sarbiewsk1:0da do Dziewicy Yatki, 
J . I.iebert: Litania 
h .Tetmajer:Ntl anioł Pański bij ·1 dzwony, 
H. Sienkiewicz : Śmier6 Longina Podbipi~ty, · 

!l gaw?dzie opisuj emy sytuacj ę Kollcio:ł:a w Polso~,albo podkreś ... imy 
kulturaln:.... rolę Kościoła w ci?gu wiek6w. 

.v na st;pnych numerach podamy teksty wierszy wymienionych oraz 
z&mierzamy opis' 6 pary pok&z6\'~ i_)rzy ogniskaob.Prosimy '.Vas Wszystkich 
gor~co o o~isanie własnych poKaz6w 1 ciekawych ognisk. 

(j eżel1 Was 
a L bo d n i ; . w 1 ę c t e 
dwa d n i, trzy d n 

razi forma 
dni lub te 
i , cztery 

o. d . n. 
1nie,wyja6ni:.my:m6wimy d n i e 
dnie,ale z liczebnik~mi zctwsze: 
d n i ) 

Wilk Piewca 
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~u.. eAr&vne 
Dzisiaj przystąpimy do omówienia spójni geograficz­

nej,nydrogaficznej i gospodarczej ziem odzyAkanych z Polską. 
Trudno byłoby zaprzeczyć,że Btama Łużycko-Szczecińska,bieg­
nąca od Bałtyku do Sudetow po linii Odra-Nysa Łużycka jest 
naszą naturalną granicą na zachodzie. B,yła ona granicą między 
PoLgką a Niemcami u progu nas zych dziejów historycznych. ~a 
linia Dowiem stanowi naturalne zwężenie Niżu Europejskiego. 
Od tej linii na wschód zaczyna się Nizina T'olska opierająca 
się na Sudetach i Karpatach na południu, a Bałtyku na półno­
cy. Na zachód, znowu zaczyna się Nizina Niemiecka. 

U3, -- --

~:1 J~ li. ..... - ~ 

--~ ~ = -o -c-4~17'- -
Ponadto daje się zauważyć ścisłą łączność ziem dorze­

cza Odry i Wisły. Przede wszystkim prawie oliźniaczy bieg obu 
tych rzek a po drugie fakt,że dopływy Odry prawostronne są 
bardzo rozwinięte a po lewej stronie prawie nie egzystują. 
Wystarczy tylko wziąć do ręki mapę fizyczną środkowej Europy-, 
aby zauważyć, że ziemie zachodnie są tylko dalszym ciągiem 
i dopełnieniem.~ej spoistej geograficznie Nizinny Polskiej. 
Ta spójnia ma wr.aśnie swoją naturalną granicę w Bramie szcze­
cińsko-Łużyckiej. Oderwanie tych ziem od Folski powoduje zubo­
żenie obu, bo tylko razem z ich polskim zapleczem ziemie te 
przedstawiają gospodarczą i przemysłową całość. Dopiero uzy­
skanie 500-km dostępu do morz~ z 7 portam~ oraz teren?w górni­
czych i przemysłowych Slązka ~ Sudetów ~aJe Polsce mozność 
przekształcenia się z kraju typowo roln1czego i lądowe~o na 
samodzielny a zdrowy gospodarczo kraj przemysłowo roln~czy 
i morski. . · b b ó · ć Na zakończenie wypadałoby choc~az Y z gru.sza.om w1 
nasze "okno na świat" które w rezultac1e ?dzyskan1a z1em n~ 
zachodzie powiększyło s i~ do 5<?0 km. Zr?bl;my t?, symetryczn1e 
dzieląc nasze posiadłośc1 na w1ększe mn~eJsze 1 w końcu naj-
mnie 

• 

w'>''tll . • ., .... e porty oceanie zne: 
n - leżący u ujścia Odr~ /300 . 009 mieszkat­

d wojną, 24 km nadbrzeza, 160 dzwigówi 
.kw. składów, obrót towarowy w roku 938 

ton/. 
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2. Gda:1sk - u ujścia "!lisły /250.000 mieszkańców przed wojną 
31 km. nadbrzeża, 88 dźwigów, 358.000 m. kw. składów, 
obrót towarowy w r.l938, 6 milionów ton/ 

3 . Gdynia - w Zatoce Puckiej /120.000 mieszkańców,9 km.nadbrze­
ża, 50 dźwigów, 122.vvo km.kw. składów,obrót towarowy 
" r.l938, 8.7.milionów ton/. 

b/ 5 mniejszych portów mo skich: 
l. Kołobrzeg - u ujścia Prośnicy, z najwi~kszym portem rybackim 

i przemysłem rybnym oraz kąpieliskami JOdowo-borowinowymi. 
2. Ustko , 3 . Derłów, 4. Puck, 
5 . Elbląg nad Zalewem ·,'!iślanym /na pomorzu wschodnim liczący 

21.090 mieszkańców , a po~iedający stoczni~ okrętow.~.przemysł 
hutn1czo-maszynowy,wełn1any,papierniczy 1 chemiczny. 

c/ 16 portów rybackich //Police ; .'.'arpno, stary Dąb,Kamie:ń,.Swi no ·­
ujście, 'Noły1J. ,Kołobrzeg ,Derł:6w ,Postomin,Łeba, Jastarnia,HalJorowo, 
Puck,Talmicko,Frombork/. 

Na tym kończę moją krótką serię artykuł6w o Ziemiach Odzyska­
nych. '1/iem doskonale, że omówiłem tylko bardzo pobieżnie i pozo­
stały wielkie luki, gdyż nie można wyczerpać tak rozległego 
tematu w krótkim artykule. Mam nadzieję , druhowie zainteresowani 
tymi zapiskami zechcą pr~swoić sobie niezbędne Wiadomości 
o Polsce, jej literaturze,historii,geograf1i i całym jej doroo­
ku kulturalnym. Przecież my tutaj reprezentujemy Polskę-naszą 
Ojczyznę. Któż więc, jeżeli nie my powinniśmy o niej najwięcej 
wiedzieć? Kt6ż jezeli nie my o jej sprawę najzacieklej walczyć?! 

Leśny Dąb. 

Redakcja B. G. podaje literaturę 
tematu: M.Kieł:czewska i A.Grodek : Odra- Nisa najlesza granica 

Polski, str . 67 
T. Lehr-Spławtńskl :0 pochodzeniu i praojczyźnie Słowi.an,str.237 
Z.Wojciechowski: Polska-Niemcy .Dziesięć wiek6w zmagania,str.267 
Z. Kaczmarczyk: Kolonizacja niemiecka na wschód od Odry, str.267 
J .~itkowski: Pomorze Zachodnie w stosunku do Polski,str.223 
ffi . Friedberg: Kultura polska a niemiecka, str.363 
M.Kiełczewska: O podstawy geograficzne Polski , str.l46 + 16 map 
Praca zbiorowa: O lewy brzeg Odry, str. 36. 
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deklamacja zbiorowa 'l' · • UVIlm . 
soklrany: 
ch6r: 
soprany: 
chor: 
.:: lty: 

ch6r: 
alty: 

ch6r: 
ber sy: 

alty 1 sopr: 

teno;ry : 

ba sy: 

t enory: 
b& s: 

t enor: 
sopran: 
ch6r: 

soprany: 

alty: 

basy: 

Słyszycie jak huczę młoty ~ 
Turbiny turko tem trc.jkocza 
l'racuj ę dniem i noca · 
Wre głuchy rytm robbiy , 
Dymia sie bure kom1nv . ' . Piece hutnicze piona, 
Dudni~ ,dudnię md szyny 
Łunę palenisk czerwonę 
Czc.rne~ zasuwa si·; dal. 
Slask ~piewa ,głos ma węgiel 1 stal 
W trzewiach ziemi rytm twardy, 
Giucho walę kilofy oskardy, 
Stuk uparty,łomot w skały 
Ziemi hardej wyrywa kawały. 

/ . 
A~ 

Na d6 l ,do g6ry, 
Do g6ry nad6ł,w gr6b sztolni,w mroczny pad6ł 

D!wigaj ę ozarne,k~mienne plony 

!.udzie podziemni .~l?skie pierony. 
Windy,świdry jeid~f ze zgrzytem, 

Wierca,rabi~ w ziemi r ozrytej 
W~gie1,wygiel niosę z głębiny 

Na zer spragnionej ruchu m~szvny. 
'4aszyna Śpiewa 
Jui ,już ,drgnęłam ,Żyję,już,ju ź mo t orem bij e , 

0gniem błysnał ,pęd,duch,zawył ,świsnęł,ruch ,ruoh 

~wist,świst,lo skot stalowy, 

Zgrzyt ,zgrzyt r6wny,miarowy, 

.---""~~,o~.t~ca wzybione •n z'(bate szyny 

archiwum 

basy: turbiny 

kocze serce maszyny. 

rialy do ognisk) 
- 18 -

Kochane 

Niedawno spotkałem starego znajomegotktórego nie widzi~łem 
kupę lat. Je ~t nim Wasz redaktor B.G. Od słoweczka do ciast.czka 
a od ciastka do kawki no i namówił mnie ten stary wilk do napisa­
nia moich przeżyć harcerskich. Są to dzieje mego niefortunnego 
przydomka "Karlik Łzawe Oko" • K A R L 1 K _ Ł z A W E O K O 

"Karolek! Utrapieńcze jeden, gmyrku zatracony, znowuś coś 
zbroi:t" - woła :iotka Katarzynka. 

~ic, proezę cioci. ~yśmy tylko z Kazikie~ bawili się w In­
dian i strzała z łuku wpadła przez okno do pokoJu, i.ą •• 

Ciocia: I? ••• O la Boga coś zrobił,patrzaj.~biłeś wazę, 
jedyną pamiątkę po mamie. - Sam chyba rozumiesz, że nie kupię 
drugiej tak:fej, bo nie znajdziesz w całYm Krakowie - czegoś podo 
bnego. Wiesz jak Tatuś lubi tę wazę. I co teraz będzie, gdy oj­
ciec wróci z bióra? Ja ci tu dam łobuzie jeden a masz a masz ••• 
Auł nie bij ciociu • • • ciotuniu ja już nie bę.dę ••• auł .... 
Marsz do książek, a nie głupie zabawy ••• co też z niego będzie? 
Otwieram "W pustyni puszczy" przez łzy nic nie widzę,siedzenie 
boli od trzepaczki, w głowiecbaos. Co powie tatuś? Przecież mnie 
bardzo kocha, ale ta waza, ta waza zatruła mi całe popołudnie. 

Po kolacji ojciec z tajemniczą miną zawołał mnie do ealonu 
na wielką konferencję "dwóch•t Idę za nim, serce mi wali niczym 
"Zygmunt" z wieży. Teraz to już mi nie ujdzie, chyba mi pierwszr 
raz siedzenie spierze. Czułem jeszcze ranne lanie cioci i myśXę: 
będzie teraz drugie. I co za dziwo! Ojciec powiada: 11 Lolek,chciał­
byś wyjechać z Krakowa do takiego ~użego mias~~-_fa~oz~ego na 
Górny Sl~sk? Gdym to usłyszał, kam~en spadł m~ serca , więc woł~: 
chętnie,bardzo chętnie ojczu.lku./w duchu. myśląc , byleby o tej wazie 
nie wspominał/ Wtem ojciec zrobił marsową minę: "Słyszałem, żet§ . 
dziś tf śliczną wazę rozwalił?" N~le poczułem dziw~ ucisk na 
żołądku i kiszk:ach Jak przy opadan~u windj"', musiałem zblednąć, 
nie zdążyłem wymamrotać słowa skruc~, gdy ojciec powiada: no ni~, 
już się stało, jedyną pamiątkę po ma ce żeś zniszczył, ale zato 
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pojedziemy na Sląsk, gdzie si~ twoja mama urodziła, tam będzie 
tych pamiątek więcej. Ze łzam1 szczęścia rzuciłem się ojcu na 
szyję. Od tej chwili stał mi się jeszcze bliższ.y. Zacząłem go 
zasypywać pytaniami, gdzie będziemy mieszkać,czy ciocia poje­
dzie z nami, jak się miasto to nazywa?" Powoli chłopcze powoli 
wszystko ·· po kolei. Jedziemy do Katowic·, bo mnie przeniesiono. 
Mieszkać będziemy u babci,a ciocia zost~~e w Krak?wie".To osta­
tnie bardzo mnie ucieszyło. czułem si~ JUZ •~lny n1czym ptaszek 
wypuszczony z klatki, chociaż wcale nie wiedziałem jak babci~ 
reagować będzie na moje indiańskie harce. Ale myślał~m, że bab­
cie w bajkach zawsze są takie dobre i miłe, dlaczeg6zb.y i ta 
znana mi tylko z fotografii miała być inna. O jak strasznie si' 
po~liłem, tr~ ciocie Katar~ to nic wobec jednej srogiej 
babci śląz.aczki .. 

Przez cała drogę biegałem od okna do okna,dziwu­
jąc się niebotycznym kominom w hutach i cy-nkownjaeh. Szyby­
Szyby w kopalniach o pr~dko obracającym się dużym kole przyku­
we.ł.y m6j wzrok .. Tatuś olijaśniał mi do czego służą te budowle. 
czułem, że wjeżdżam w krainę baśni jakich~ wie~ko~u~6w.Zamiast 
prastarej puszczy-niekończący się las kom1n6w l. w1ez. Ciekawoś6 
rosła z każdą chwil~, gdy pociąg zaczął wjeżdżać w zawikłaną 
krzyż6wk~ szyn koleJowy-ch naszpikowany-ch mnóstwem sygnał6w 
i zwrotn1c. Wszędzie na uboczu zmykały wagony towarowe napełnio­
ne weglem skrzącym się w majowym słońcu niczym czarne diamentT. 
Widzfałem'umorusane twarze kolejarzy, gromadę dzieci zaglądają­
cych przez sztachety żelaznego parkanu i macnających do nas rę­
kami. Nad tym wszystkim wisiała szara zas~ona, świat spowity ~Ył 
w jakiś bardzo delikatnie utkany welon. 

Pociąg zaczął zwalniać i dysząc parą oraz kł~bami 
dymu wtłoczył się na dworzec. Zgrzyt hamulc6w osadził wieikl.ego 
żelaznego smoka w miejscu . z przedział6w wysypywali się ludzie na peron nio­
sqc sw6j bagaż.Tatuś zawołał tragarza, kt6ry wyni6sł nasze waliz­
ki, naładował na r~czny wózek i ~owi6zł je do ~indy, ja zaś 
z ojcem skierowalismy nasze krokl. do schod6w ml.eszając się z po­
dróżnymi zdążającymi do wyjścia. N~edaleko ~udki kontro~~ra stał 
jgż tragarz z naszym bagażem. Tatu~ odd~ł bl.let~, wyszl1~my na 
dużą halę dworcową całą wyłożoną b1ałym1 k~flam1. Tu ojc7ec ~od-
szedł d pani, uca~ował ją ;co mn1e si~ strasznl.e ~l.e 
podo zas tat.us całował tylko mnie/ a potem wz1ął 

.~..c..wys przed siebie : 
n kto jest babcia Jadwiga,przywitaj się". 

M"~etrza ,już mnie siln~ ramiona poderwały 
o siebie a jednocześn1e usłyszałem zupeł-

nocs.aq Karliczku,niych cie starka uścisko,aleś 
sie łogromriie pszoli''· 

wam chłopcy,zgłupiałem,całkiem nic nie 
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Z pomocą przys zedł mięojciec i wytłumac~ył o C? chodz~ . Babcia 
nie wyouszczała mnie z rąk i tak doszlismy do ~aks6wk1 , kt6ra 
zawiozła nas do domu. Przez całą drog~ ojciec m6j ro~mawiał 
z babcią w tej samej dziwnej mowie , n1e poznawałem OJCa. Tak 
m6wiącego jeszcze nigdy nie słyszałem. . . 

Samoch6d stanął przed dużą szarą kam1en1cą, ~abcia . 
zabrała mnie do mie s zkania a ojciec z szoferem wnos111 za nam1 
nasze walizy. Mieszkan~e było bardzo du~e, w~zędzie P?rządek, 
błys zczące podłogi. !lt1yslałem: "ale będz1e śl1zgawk~,n1czy-m na 
'.'li śle". Powiesiliśmy płaszcze w przedpokoju a babcl.a poszła do 
kuchni i za chwil~ roznosił się przyje~ aro~at ś~iezo parzo­
nej kawy. Przeszl1śmy do jadalneg o pokoJu,gdz1e_juz wszystko 
było przygotowane na nasz przyjazd. Ciast~,wędl1ny ,c~eb,sał~ty 
i.t .d. Zajęliśmy miejsca przy stole, babc~a ~azała sl.ę z duzym 
dzbanem kawy i usiadła obok mnie na przec1w OJCa , _gwarząc cały 
czas w tym nieznanym mi j~zyku, coraz to spoglądaJąc_na mnie 
rozmiłowanym okiem. Siedzl.ałem jak na tureckim kazanl.u~ -

- "Karliczku może zjysz trocha wusztu?" a ja nl.c -
- "No godej synek" . . . 

Tu już nie wytrzymałem i rozbeczałem s1ę Jak n1emowle: 
- "Tatku ja nic nie rozumię, co babcia m6wi" 

Ojciec roześmiał się: nauczysz się, przyzwyczaisz tak jak ja. 
- "No dyć tak" - ozwał się głos mojej babci 
- "A nie płac ślimoku jedyn, jo cie nauczagodać wartko 

po naszymu". 
T'rochę się uspokoiłem, bo babcia wyglądała mi z twarzy bardzo 
sympatycznie a nie chciałem jej eobiezrazić. 

Długo siedzieliśmy przy stole, aż ojciec zadecydował 
że rozpakowanie rzeczy odłożymy na jutro, a dziś wcześniej poło­
żymy się spać, bo był zmęczony podróżą. 

Babcia zaprowadziła mnie do mojego pokoju, w kt6rym 
mieszkała moja mama gdy była małą dziewczynką. 'Wszystko tam tak 
zostało, jak było kledys:na ł6żku siedziała duża lala w śląskim 
stroju. Pierwszą noc spędziłem na rozmyślaniach i p6źno zasnąłem. 

Miałem okropne sny ~·· widziałem pochylonych nade mvą 
barczystych hutnik6w błyszczących od potu i m6wiącyoh do mnie tą 
samą mową co babcia 

c.d.n. 

--
----
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muzyka L //i 
i słowa: "ó, ~a.-Marsz Zuchów Polskich! 

Hej polskie zuchy, na wycieczkę ~ las, 
Dla nas najmłodszych nadszedł juz czas~ 
z pieśnią na ustach, wesoła twarz~ 
Hej zuchj polskie wszyscy wraz, 
Nie stras zna nam r zeka , nie s t raszny nam l as , 
Niejedna przygoda tam c zeka już nas . 

z miast i obozów, marsz chłopcy mars z, 
z ~ślą o Polsce co c zeka nas, 
Każdy z nas musi by6 d ziel~ zuch, 
Aby do Kraju powrócił zdrów, 
Nie stras zna nam burza, nie s tras zy nas t r ud, 
Odwaźny i DZielny jest polski zuch . 

. u . 

archiwum 

Maszerują małe zuchy raz dwa trzy, raz dwa trzy; raz, 
I śpiewają,że aż huczy hu ha ha hu ha 

Do las u śpieszno nam na gry i zabawy 
Harcować w cieniu "drzew i zielonej trawy. 

ZastępowY chłop morowy raz dwa trz~ raz dwa t r zy, raz, 
Do poezji nie ma głowy Ha ha ha ha ha ha 
A jak złość go raz napadnie ojojo joj· jojo 
To nam robi musztro\vanie oj jojo oj joJo 

Gdy słodki jest j~~ miód , wszystkiego~:mamy wbród , 
Na wszystko pozwoli, to już jest istny cud . 

Novcy prezes od harcer zy o j joj oj jojo 
Metrem swoje wąsy mier zy oj j"oj· oj joj 
A więc · w ślady jenerała raz dwa trzy, raz dwa t r zy, raz 
Jest wąsata władza cała " n " " ,. " tt 

W Białow~tywieś6 si~ szer zy oj jo~· 
Giertych "Czarną DN6 Jkę " s pierze OJOjojojoj 
Dos tajemy siedem potów ojo j ojojojojoj 
Gdy czytamy nasz "Bądź Gotów~t . ojojojojojojojo 

L-~~~~L~~~-
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Co wy właściwie w tym harcerstwie robicie? Polskie szkoły 
kończą się,młodzieży w wieku harcerskim jest chyba coraz mniej, 
bo wszystko powyrastało i zarobkuje. 'Tłydaje mi się ,że ty te 
swoje porteczki złożysz do walizki a jako niepoprawny społecznik 
pójdziesz pracować do kombatantów. Cof 

lf/ł.a.śnie że nie . Przyznaję ci się , 1z nie mamy już tak licznych 
drużyn w malejących szkołach,ale harcerzy nie ub~va a odwrotnie 
obok 'zagadnienia pracy wśród młodych opuszczających szkoły wyra­
sta nagle potrzeba zajęcia się całymi gromadkami polskich dzieci 
w wieku 4 - lO lat. 

Czyś kiedyś słyszał małego Polaka zapew~iające~o.w angielskim 
·akcencie i fonetyce, że on jest 11 Poulak,mów1 pr~ec1ez :po poul~ku" . 
Porozmawiaj sobie z takim malcem a przekonasz s1ę co s1ę dzieJe 
z tym novzym narybkiem u<?hod~czym, ~ą najmłodszą ~oloni~., 
'7/ przyszłości będą angl1kam1 polsk-?-ego pochodzema. A 1d~ do pol­
skich osiedli, tam przekonasz się , ze problem narasta,staJe się pa-
palący. · . . . . . 

Owszem słyszałem . Mo1 znaJOm1 w Foxley nalezą do Kom1~etu 
Rodzicielskiego,mają szkółkę polską utrzymywaną przez Kom1tet 
Oświaty a w przyszłości przez County Council. 

Bierzesz pod uwag~ tylko większe skupiska,gdzie jeszcze nie 
jest najgorzej ,ale za1nteresuj się rozproszonymi Polakami nawet 
w Londynie n.p. Dzieci chodzą do szkół angiels kich i mówią tylko 
po aągielsku.Gorliwsi rodzice wysyłają swe dzieci na lekcJe przed­
miotów ojczystych,ale to tylko w soboty. Czy sądzisz że to wystar­
cza? Szkoła angielska ze swą swobodą wychowawczą dająca zbyt wiele 
pola do popisu naszej w gorącej wodzie kąpanej dziec1arni uzupełni 
na nawet kursami przedmiotów ojc zystych - nie wystarcza. 

Naszej młodzieży potrzeba czegoś więcej . 
Ciekaw jestem, co masz na myśli? A c6ż jeśli nie harcerstwo. 

Dla kogo, dla tych małych berbeciów? 
~;~~~~-e~a~rcerstwo,ale nie takie jak ty je snaez, lecz harcers~vo 
.. h i, gromadami zuchowymi i całym ich programem.Metoda 

ńJ~ia h cerskiego jest najlepszą a jeśli już chodzi o naj­
zyc 4 - O lat to zastosowanie metody harcerskiej w oparciu 
d~nn pie iastk~ kulturalne wysunęło naszą organizację na 

--~~o org CJ' skautowYch. Harcerstwo obecnie s t a j e d o 
.Y~ szę polskie g o dziecka na 

~ t ź n • Do tego celu zaczynamy mobilizować ludzi i śro-
...__ u ......... rnc j zywamy O f e n z y w ą z u c h o w ą ! 
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Z.H. P. przepr owadza od roku ofenzywę zuchową na terenie 7l.Bry­
anii . Od tego c zasu ilość zuchów w naszej organizacji podwoiła 
ię, gromad zuchowych przybywa . To nam nie v~starcza. Ambicją naszą 
hasłem: k a ż d e p o l s k i e d z i e c k o - z u c h e m! 

Ostatni rok współpracy Z.H.P. z kursami przedmiotów ojczystych 
kazał, że dopiero połączenie tych dwu spraw: \vychowania i naucza­

i a da je gwarancj~ utrzymania przy polskości naszych dzieci będą­
ych pod przew~a~ącym wpłY,Wem obcego środowi~ka. 

Dużą trudnosc1ą w real1zacji tego planu, Jest brak wyszkolonych 
ierowników gromad zuchowych /wodzów zuchowych/ ~ Szczu:płość_środk6w, 

'akiemi dysponujemy nie pozwala nam na urządzan-?-e .dwl:ltygodmo~ych 
zy dłuższych kursów w ciągu roku, dl atego w duzeJ m1er~e idz1e 
zkolenie drog'l korespondencyjną uzupełnione dwuqniowym1 weekendo­
mi kursami. 

'.'leekendowy kurs zuchowy v; Hodgemoor. 
16 i 17 maja br. w Hod~emoor Chorągiew Piastowska zorganizowa­

a kur s wodzów zuchowych. Przyjechało nań 19 uczes tników z cał~j 
południowe j 7!alii i Ang lii.Kierowniczką kurs u była dhna.hm.Danuta 
r niews ka, s t rona organi zacy jna spoc zywała w rękach dha phm.A.Brzozo­
zowskiego i dha J . Piotrowskiego. ·o; programie kursu znalazły się 
kłady z dyskusją: Układanie zajęć zuchowych w for mie cykli spra­

nościowych1~brzędowość ~uchowatkominki i :P?Pisy zuchowe,t:tkładanie 
rogramu zb1orki zuchoweJ . Pona~to odby~a s1ę po~isowa zb~?r~a . 
i ejPcowej gromady i przykł~d gJ.:nna~tykJ. zuchoweJ • . Na WY:ozm.eme 
zasłuGu je popi s Gromady Boc1an6w z Rodgemocr pod k1erown1c twem 
hny . K . Gasperowicz . 'f, krótki ch i nscenizac jach i deklamacjach zuchy 
da/~· nan: wst'aniały orzyk:ł:ad co m,_ :; n~ z tym niesfornym elemente~ 
zrob1ć . Harmonijni e jeder; po c.ru ~,;im pr·-esuwały s i-ę 0brazy , . kt or yc.r.. 
na sze zuc h,y nonisywały się grą sce::'liczną , tańcem , ś:piewem i deklama­
c~ ą. "śród d~·udzie s tukilku młodych akt orów wybi jało s ię p6łtuz J.ne 
b~aob1~ch t~lent6w aktot·bki cr .. ~ opis ten u=ząazon w ro~znic~ po­
ws;;an~a gro~ads wy:{azał , jak~ o.:;rorr. pracy w:tożyła v; wyc_ owan:te -;;e 
.rroruadki dhm. Gasperovdc::, kt5r a mimo że jest :na1:ką '- le-:liego 
~ucha-psotnfka i pracuje zarobkowo, poświęca mn6stwo czas '.t i j e s ze ze 
'łięcej serc'. dl:.._t:rch naji:Dł:odc zych. Przy~otowanie r;e~o .nopis:.l . 
t::osz ov;ało _;_ JBj rodz1nę wie 1 e nocy n~eu::-zespanycn 1 s3::usznl.e 
's.proboFzc~ J .~.:adeja! k óry !';am także duszę wkłada w pracę har­
cersKą w Hodgemoor, we słowie wstęr.nym poc.kieślił zasługi 
druhny Gasnerow~c7. 

Ks . kan: r. .. Gogoliński - Elcton , 1:ec z lny J{ape l an Z. H. P_. wzruszył 
wszy~tk!.c!'l nrzeoiękny~ kazaraem, zw:!:aszcza przykładem p-cnor . harc . 

. Prze 7 cały c~a~- kur su ła:::zyły się podnios:re momenty z serdec~­
ną atmosferą br aterstwa har cer ski e;go i nic też d ziwnego.że ucz~st;­
nicy z żalem żegna:!.i gościnną brac harcersr.:ą z Hodgemoo:',k~~:re.:; 
wkład p:;:-acy pozwolił na s:Jraw ne P!_'Zeprowad:::enie 1mpr ez:_. 

'"':ozśuie .-:ani uczes vni~y r;.ięll S\' tado:ność dobr ze spęc.zoneao 
czasu i postanowi li spotkać się n;;" naGtępny'!Tl kursie z dal szym 
dorobkiem wodzowani a zuchowego . 

- ~:.> -
hm.K . O • 
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Z okazji św. Jerzego Komenda Chorągv.i postanowiła wizyto­
Ra6 możliwie dużo jednostek harcerskicn i tak: 

··.: sobotę 25 kwietnia dh hm Słowikowaki wizytując gromadę 
zuchów w Not-tingham,.opowiedział zuchom legendę o św. Jerzym .. 
Na zbiórc e obecnych było ponad 50 zuchów. Dh- na Basia .A. druh 
Rafał dzielnie wodzują tej dużej gromadzie ,.ale już nie długo 
trzeba będzie pomyślec o reorganizacji i stworzeniu 2- ch gro­
mad. Zucliy z Nottingham często wyjeżdżają do okolicznych ho­
steli,występując tam z różnymi pokazami. 

W niedzielę 26 kwietnia "zmotoryzowana ekipa11 /hm .Słowikow­
ski i H.O.Zamorski/,odwiedziła gromady zuchów w hostelach Lu­
benham i Husband Bosworth,oraz Samodz.Zast~p Harcerzy w Luben­
ham.'!.' obu hostelach odbyły się uroczyste zbiórki z opowiadania­
mi o św .Jerzym .. '!.' Lubenham na zakończenie odbył się krótki ,ale 
bardzo miły kominek zuchowy. 

W tym samym czasie inna, również zmotoryzowana ekipa złożo­
na z: Kom •. Chor.phm.Dziadosza i phm .. Szczerbiaka odwiedzili 
Drużynę Wędrowników Wodnych w Lilforford. Wizyta ta trwała dwa 
dni.Dh ilndt.przeprowadził ważne rozmowy z Władzami Szkoły,z wę­
drownikami przeprowadzono zajęcia - w sobotę wiedzorem 1 w nie­
dzielę przed południem. 

Ol)ie te "zmotoryzowane ekipy" w ciągu 2-ch dni przejechały 
na mot.ocyklach około 270 mil ,wizytując 5 jednostek harcerskich .. 
Na zbiórkach obecnych było 112 wędrowników,harcerzy i zuchów 
/ nie licząc 2-ch harcerek w Lubenham/. 

Bradford 

hm. s. 
9 Krąg Starszeharcerski zorganizował zabawę 
w St.Joseph Hall.Dochód przeznaczono na kolo-
nie harcerskie . /Dz . P. / 

v4~~ - Po uroczystym nabożeństwie odbyła się -
1zagaj·ona przez p.J.Michałowskiego 

ra~em p .Polasiewicza.Młodzież harcerska 
ot~ng~a~ wykonała tańce narodowe a miej-

I.P-Ql żeński pod kierownictwem p.Schen-
ewał pieśni narodowe. 'N drugiej 

~.atorzy odegrali obrazek scenie~ 
Jana Ki linski ego. '.'lykonawcami byli: 

r~~ ~Lrt>wslka,L .GlińskitJ.Kozłowski,Z .Lenty 
v p ... wczyk. /Dz.P./ 

- 26 -
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D e r b Y Harc erski zespó~ teatral~v z Nottingham odegrał 
sztukę "Villa Esperanza''. /Dz.P. / 
19 b.m. w kościele N.P. Marii ks.Gartnarczyk od­
prawił nabożeństwo na intencję prześladowanego 
Kościoła w Polsce. U et.óp ołtarza stanęli harcerze 
z proporcem ofiarowanym przez Koło pułku Ułanów Kar-
packich. /Dz.P./ 

E a s t m o o r Mimo małej ilości członków 27 Krąg Starszahar­
cerski bierze żywy udział w życiu epołecznym.Zajmo-
wał się on zbiórką na powodzian , przygotowaniem pale­
mek na Wielkanoc ! sprzedażą kartek na rzecz harcerzy 
w Szwecji i urząazeniem Grobu w kaplicy . 

7Dz.P. / . 6 s f i e 1 d Urządzono t ,u zjaz-d harcerek~ dma 2 .IV. 
z okazji święta Patrona Harcerstwa św.Jerzego . 

H u d d e r 

L e e d s 

Zjazd zgromadził około 300 harcerzy z okolicznych 
ośrodków polskich. /Dz.P./ 
w dniu 26 kwietnia Krąg Starszaharcerski im.Boleeława 
Chrobrego urządził Kominek Harcereki poł~czony z lo­
terią fantową i tańqami . Na kominek przyoyli harcerze 
z Bradford,Leeds 1East Moor,Sheffield i ~an?hester 
oraz dużo gości 1 harcerzy, po czym nastąp1ł właściwy 
kominek prowadzony przez p.'J ..serafina. '"ystąpili: 
M.serafinówna /śpiewj,J.Miekina /skrzypce/, zespół 
rewelersów jst.Now~,J.Miekina,s • .r.s~r~fin i ~ .. s~ra­
fin/. Kominek zakonczy~y wspólne piesn1,deklamacJe 
i zabawa przeplatana loterią fantową. 

/Dz.P./ 
5 maja kierownictwo Polskiej Szkoły ~echnicznej 

z dyr.p~.Staszewskim na czele oraz wszyscy-ucznio­
wie zgromadzeni w szpalerach serdecznie witali gen. 

,...,_.~u •. u.ersa • 'Nieczorem, przy ognisku harcerskim, mło• 
dzież nawiązała ze swym gościem łącznoś6 bezpośred­
ni~ i szczerą. GawędY obozowe przeciągnęłY się do 
póznego zmroku. Przemówienie gen.Andersa przyjęto 
owacyjnie. /Dz.P./ 
K-mda Hufca Gdynia wraz z kap.hufca ks.kan.Czornym 
z Leeds zamierza zorganizować tzw ."TYdzień Zucha" .. 
Akcja która przeprowadzona będzie na terenie Lanca­
shire,Yorkshire i Cheshire, ma na oelu zebranie 
funduszów niezbędnych do zorganizowania kolonii dla 
dzieci pol skich .. Kolonie ,w których udział wzięliby 
"rodacy i rodaczki" od 5 roku życia prawdopodobnie 
odbędą się w pięknej mie iscowoś~i letniskowej -
Boston Spa znajdującej s~ę między Yorkiem i Harro­
gate .. Niedawno Komenda_Hufca Gdynia wydała obszer­
ną odezwę w sprawie dz1eo1 polskich w wieku od lat 
5 do 11. /Dz.P./ 

-?.7 -



M a n c 

W y s t 

h e s. t e r ·'" Domu· Kombatanta odbyło się walne zebranie 
organ~zacyjn~e Koła Przyjaciół Harcerstwa. Przybyłych 
wśród których byli ks.prob.J.Bas oraz przedstawiciele 
~okal~ch władz harcerskich w osobach p .M.Brzezowskiej 
~ pp.~.Tendyry,T .Jagiełły i P.Mali, powitał przewodniczą­
cy komitetu organizacyjnego p.~ .Pawlik. Uchwalono zało­
żyć Koło Przyjaciół Harcerstwa przyjmując za podstawę 
działaln?ści odpowiednie przepisy ogólnego statutu . ZHP. 
Postanow~ono w celu rozszerzenia działalności koła do 
jego zwykłej nazwy dodać określenie ''na Manchester 
i okolicę". W wyniku przeprowadzoeych wyborów prezesem 
KPH został płk.J.nyszkiewicz, działac z harcerstwa jeszcze 
z czasów przedwojennYch w Przemyślu, wiceprezesami -
pp.W.Pawlik i dr.J.Si ekanowicz z Ashton-u-Lyne,sekretarką 
p.Z.Pawlikowa, s karbnikiem p .W.Karpiński,członkami zarzą­
du - pp.Z .Bemowa i A.Szugajew. Komisję rewieyjną pod 
przewodnictwem p .K.':!ojciechowskiego stanowią dr.J .Kafel 
pp.P.Bury,J.Rakowski,mec.A.Nowakowski 1 J.SKals ki. Poza 
tym powoła~o.prze~ aklamację na lokalnych delegatów : 
płk.St.Koz~eJowsk~/Prestonf,dr.J.Kafel/Accrington/, 
M.Kijewski /Chorley/,. K.Zwierkowicz /Blackburn/ . 
W ciągu dalszych obrad między innymi postanowiono zwrócić 
się do niektórych organizacji polskich z zaproszeniem 
do wpisywania się na członków wspierających KPH i usta­
lono program pracy na najbliższą przyszłość. Na zakoń­
czenie zebrani podziękowali' p;n .Pawlikowi za sprawne 
przygotowanie organizacji koła. /Dz . P . / 
a w a Z racji obchodu 3 Maja społeczeństwo uolskie 
urządziło wystaw~ ,kt6rą zwiedziło ponad 3000.Polak6w. 
Wśród różnych dz1ałów nie brakło i Harcerstwa. 
Stoisko Zwi~zku Harcerstwa Polskiego ,które wystawiło 
litaraturę ~ cz~sopisma h~rcerski~ ,miało dwa wzruszają­
ce eksponaty ,dw~e chorągw~e:82-1eJ Drużyny Warszawa 
i Drużyny im.~ałkowskiego,.Aleksandrów Kuja~ski. 
Niemcy wywieźli obie te chorągwie na początku wojny. 
Zostały c1e odzyskane w 1944 r, i po różnych przygodach 
przywiezione do '!.' .:BTatanii. 

N o t t i n g h a m 2 maja odbyła si~ zabawa w salach kina 
zona przez młodziez harcerską. 

archiwum 

P r e s t o n Dnia 25 kwietnia '"' sali parafii św . Augustyna 
odbyło się wspólne Swięcone Kręg61'. ~tarszoharcerskich 
z Lancester i ?reston . Na uroczystość tę zaprosili 
harcerze ks . kan . Bibby , '"roboszcza parafii św .A.ugu­
styna. BYli także obecni przedstawic}ele koła PR na 
~anchester i okolicę oraz Sodalicji \lf.ariaf.skiej. 
Gości powitał kierownik Kręgu p.A.Abratru:ski. 
Po nim wygłosili przemówienia ks . c::"'. rar~szewski, 
który poświęcił stoły z jadłen:., ks.J . Lep1ch z Lanca­
ster 1 ks . kan. D. Bibby. 
Po spożyciu święconego odbyła się zabawa taneczne. 

/Dz . P . 1 

s h e f f i e l d 19 kwietnia bawiący t u gen . N.Sulik wziął 
udział w "kominku'' Kręgu ~tarszoharcerskiego 
"Chrobry" i wygłosił gawędę. /nz .PJ 

PERTH 

Niebawem p.Zychowicz ma przystąpić do organizowania 
gromady zuchów. Zastęp harcerzy powołał do życia 
przed dwoma laty przybyły na studia do ~heffield 
phm. Andrze je....-ski . "Pszc zółki 11 - zastęp harcerek 
w wieku 11 do 16 lat , uformował się we wrześniu ub . 
roku. Niewielki to "rój", bo liczy zaledwie sześć 
"pszczółek", ale pod kierunk~em swej z~stępowej 
n.Zychowicz pracowały mozoln~e,zdały p1erwsze próby, 
osiągając stopień ochotniczk~ i złożyły przyrzeczenie. 
Krąg st .. h. "Chrobry•• powstał w czerwcu ub .roku z ini­
cjatywy kierownika terenu Północ p .. '9 •. Czarnoty-Karasi:1-
skiego .. Kierownikiem Kręgu,. kt6ry ma 22 członków od 
18 lat wzwyż, jest p.'.'i . Szablewski. Kapelanem harcerzy 
jest miejscowy proboszcz polski , Jednvn z głównych 
celów Kręgu jest opieka nad harcerlka miodztez9. 
'N akcji samokształceni owej Krąg zorganizował cykl od­
czytów wygłaszanych na comiesięcznych zbiórkach,połą.­
czonych i kominkiem. Cykl pierwszy , prowadzony przez 
p . Zychowicza o literaturze polskiej , został zakończony 
a obecnie p.:. orek poprowadzi cykl o historii Poiski. 
Krąg urządził szereg imprez, które przyniosły ponad 
100 funtów. Z tych pieniędzy orzeznaczono szereg dota­
cji na harcerSką. pracę drużyn , Zw.Inwalidów i miejsco­
wy chór I1olski .. T'ozostałe pieniądze w przeważającej 
części zasilają kolonie letnie i obozy harcersk~e . 

WYCfECZK.\ li A liCBRZY . /Dz • p./ l W ntcuza•lt; po mszy · WI~U'J W 
nzień zwycię:~lwa - .. v·• 1>ay P~tth_. zwicd;oiła n•łocl:tiei grohy 

OI'BZ poprzedzającą go sobot<: ; polekach iołnit·rzy, spoc~ywnjq 
niedziele s~ziła młodzież har- cych na miej:~cowym wojsko"')''" 
eerska z Edynburga nn polskiej cmentarzu. Wicczon•m tc>goi. dntn 
fnrmie kolo Glcnfo•·l! w hrabstw•<> odbyło 81~ OJ."'"ko harcerskie• 
l'erth. prxy ws)>Oiudzialu gości. 

!'om u.jęciami harcerskimi l'omocy w \\ycirtzc~ u<lzidilo 
młodziet nasza pomap;ala w pra· Koło Pr~yjacicjł fan:t-rstwn ,.­

'cy na polu, a w nagrodę rozku- E~ynbul'gu i. kt'SJ~ stnrdxoh:ltccr· 
! st.owala aię konną jazd:J. ><la "Bałtyk". 

- ')C. -•• 



W d n 1 u p a t r o n a 

26.IV. br. odbyła się wielka gra hufca "Warsza­
wa"w pag6r.kowatytn terenie na Faxhillpomiędzy 
Aldershot a Oorking.Załoźenie gry:batalion harc. 
"Zośka" ma stę przeb16 do iVarszawy a po drodze 
podję.6 "zasobnik"( zrzut) ,kt6rego miejsce zosta:ł:o 
określone na mapie. 

Startowa:ł:y trzy bataliony,każdy z innego 
miej sc~:Czarna Dw6jka" ,F:ł:ęki tna tr6jka" 1 szczep 

z Croy on.Gra wymagała doskonatej umiejętności czytania mapy o­
raz szóstego zmys:ł:u:harcerskiego węchu terenowego. Wierzcie mi ,~e 
w tamtym terenie bez tego węchu 1 mapa zawodzi.Niekt6rym ten węch 
nawali:ł:.Drugim elementem gry by:ł:o sprytne podkradanie się,marsz 
szykiem ubezpieczonyrotdobre rozpoznanie i atak. WiedzielHimy bo­
wiem że w terenie s~ dwie , grupy n1eprzyjacielskie,kt6re,jak się 
p6~nł ej wydało,otrzyma:ł:y takie same zadanie jak i my.Dow6dca ka~­
dej grupy mial 1nstrukoje,że przeciwnicy to Niemcy 1 Rosjanie. 
Zadna d;.:u~yna nie chcia:ł:a grać r oli N1emc6w 1 Hosjan. 

Wszystko zaleza:ł:o od ubezpieczenia i wywiadu.Gdyby ~rzez 
nieostrożnoś6 1 z:ty .wy-:.iad •.vszystkie trzy grupy wp<:dJ:y r6wnocześ 
nie na miejsce zasobnika,po,sta:ł:aby niesamowita rze!.Zabija:ł:o 
się bowiem przez zerwanie przec iwnikowi wi6czki z ramlenia.ł~ź­
da grupa miaia opaski 1 w:ł:6czkę swego koloru.Moze wir.cej trbfem 
niż dzięki ostrożności żaden batalion nie w ~adł.sw~ g:ł:6wn~ si:ł:~ 
na.drugtego przy pobieraniu zasobniks.Gra zaczę:ł:a się o 12-ej a 
o 3 -ej wszyscy mieli się znaleź6 na wzg6rzu Juntper Top. 

N1e wszyscy zjawili się w oznaczonym miejscu.Jeden szcze~ 
zabł~dzi:ł: na Box Hill gdzie na malej polance wśr6d t:ł:umu wyciecz­
kow1cz6w znalaz:ł: zuch~w ku swej wielkiej radości.Po kr6tk1ej na­
radzie wodzowie doszli do wniosku że zbiÓrka hufca mia:ł:a być na 
Box Hill a nie na Juntper Top i w!docznie Komenda Hufca zb:ł:~dzi:ł:a . 
Wysłano szperaczy na poszukiwan1e"zag1nionych". 

Tymczasem Hufcowy na polance oddalonej o dwie dolink1,g6r­
kę 1 lasek wyrywał sobie r esztki swych ~os6w a przyboczny prowa­
dził wywiad za zagubionymi.W pewnym momencie z g~szcz6w wysuwa 
się dwu szperaczy i z minę. anio:ł:6w melduj~ swe sp6~nienie.Jiufcowy 
dochodzi do wniosku,żelep1ej będzie p6jść na Box Hill ze swa gru -
p~ 1 na ich przybycie. 

lazł się w komplecie,nast~pi:ł:o uroczyste pa -
s n~~cerzy.Pasowanie odby~o sześciu zuch6w. 

"_-..._ 

i:ł: kr6tko i zaintonowa:ł:'"Nszystko co nasze". 
zrlę'k:omicie.Wz ię:ł:o w niej udział rćtzem z zucha-

~+ykułu de następn~go numeru redakcj a F.G. 
sz~ ciekawo~6 kto wygra:ł:. 
30 - I.eśny D~b 

archiwum 

. 
W W.de Parku w e, Bieg Narodowy na trasie 3 . OOOm 

wygrał ._.p.iespodziewanie ':'troński, w czasie lOmin. 31.2 sek. , 
przed zwycięzcą sprzed roku dhem Owsianką z czasem 10min.32sek. 

16-letni liarcer~ Andrzej Wroński zaskoczy~ wszystkich · 
swym pierwszym zwycięstwem w Biegu Narodowym w Londynie.Konku­
rencja była o wiele silniejsza niż w latach ubieg~ch klasa 
wyrównana 1 zawodnicy dobrze przygotowani, wszyscy uko!czyli 
bieg. W l istopadzie Wroński ukończył bieg jako 5-ty-~ 

Pomimo lllłodego wieku dh.Wroński posiada doskona'łe warunki 
biegacza - jest wysoki, ma długi krok i dobr,y styl • . Jest ucz­
niem Wimbledon College, gdzie jest czółowym zawodnikiem. 
Biegał całą zimę,w zawodach szkolnych osiągał zawsze miejsca 
nagrodzone. Kończył biegi jako trzeci - ósmy na trasie 4 i pół 
mili, w silnej konkurencji na 100zawodnik6w. startował w repre­
zentacji szkoły na .3 i 4 mile, przychodzi! jako 2'-gi,-3-ei. 
Woli dłuższą trasę niż 3 .OOOm., treningi przeprowadza sy-st-ema­
tycznie. mieszka w Londynie z rodzicami: jako młody ehl:opiec· 
przybył z Polski z mamusią do ojca, komandora ~reńskiego, 
dowódcy " Slązaka". 

Harcerze edynburscy zorganjzowali w świetlicy Zw.Rob.Rze~. 
Polskich zawody strzeleckie z pistoletu i karabinka o mistrzo­
stwo stolicy Szkocji. Zawody odbyły się na specjalnie sporzą­
dzonej strzelnicy i by~ ot.warte dla wszystkich. 

·~ strzelaniu z karabinka pierwsze miejsce zdobył p.~olań­
ski, zaś w.konkur~ie harc~rskim.pierwsz~m był druh L.Scigalski, 
drug,ie mieJsce zaJąłdruh łi •• HerbJ.ch,drugJ.m dh.W .Pi tułko. 

Zawody cieszyłY się bardzo dużym powodzeniem. 
/Dz.P./ 

- :n -
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"Stał się cud ,t)ewnego razu ••• 
Irzem6'-" ił dziad do obr~:zu ••• " 

R o z t o m i l i Czytelnicy! 

Obrazem Wy a dziadem n1by ja.Dotyoh­
czas nie otrzymałem żadnego listu na me 
pierwsze wołanie,nawet żadnych wymyś lań. 
Po zornie raj ,bo można pisa6 w F.G. co 

~-~~·~ redakcji się podoba a czytelnicy przyj­
ma wszyłtka cierpliwie.Nawet gdy redak­
oja zrobi bł~d,jak n p w ost.numerze. 
Zgadnijcie na c ' ym on pole&al~ 

DruhowieJPragnę kłopot6w z W~ szymi artykulami,bo ani mi się 
~ni zapełnia6 numer F.g.tylko w~asnymi pomysłami.Czekom na wy­
myŚlania,pretensje,~ugestie,a przede wszystkim na regul~n1e wie­
Ści o pracy ha rcerskiej z ca lego Świata. 

Dla pr6by zebraliŚmy ·ie~ci h&rcerskie z ~.Fryt&nii podaw~­
ne w Dz~enni~u Polskim,ale wydaje mi s1( 1 źe.to suche kronikar­
stwo mozna ozywi6 dziP-ki korespondentom druzyn • 

Numer obecny podw~jny:zale~ly za marzec .i bieź~cy za czer­
wiec zawiera nieco materiałuobozowego.FQdzie go więcej w nas­
tępnym numerze,takze godw6jnym. 

Fardzo proszę o ws zelkie pomysły pokl1z6w o:niskow~ch,d mo ­
że kto~ opisze nam bieg harcerski,zlobywanie sprHwno~ci na obo­
zie,ciekawy wyiad krajoznawczy ,swe wynalazki obozowe it1 .... ~ 

Parniętajcie tylko,źe jeŚli tenmateriaima si ( ukazać w nu­
merze lipoowym,poozta musi go przynieŚĆ redakcji naj~6~niej 
15 czerwca rano. 

W sprawie prenumeraty piszcie na adres: 
Adrnin istracja" Bą.d~ go t6w"45 1loucester ;{d. ,London ~~ . 'N. '7. 
a do redakcji:l.Płonka ;o Anson Hd.I.ondon li. ·J.2. 

Czy myŚlicie o własnym przez siebJe zred~5owanym nrze F.J~ 
Druhowie! Za p16ro a piszcie j~k n&jcz .;. ści j do n&s,bo czeKeJ­
my na ~ i e ' c i z t e r e n u. 

(; ~ ll . l A J J 
"Bę.d~ •'}(lt6w" 'Tliesiycznik harcerzy wydttje J16wn<.! t.\'Uttera II~rce~zy. 
Adres redakcji: 30 ,~. n son ,{d. J.ondon N. : • ~ , te l: Gl::d s t one 07~0S. , 

"adm1nistracji:4 5 Jolocester Hd. ~ .ondon s. ' • '7 . tel:'Nestern 0 '251. 
Cena: 9 pens6w lub dwu kupony międzynarodowe. 
hedakoja zastrzega sobie pt:..two zm i an 1 skr6t6•:1 •:o~ nctd~·y:ł: .<...rt'/k . 
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